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(C iąg dalszy!.

Na ten łoskot zerwali pię wszyscy z miejsc swoich i 
krzyknęli w tak t społem, a ten okrzyk przestrachu zdał 
się być jakimś chórem piekielnym, złożonym ze wszystkich 
najprzcraźliwszych pisków i chrobotów, tern jeszcze s tra ­
szniejszym dla pozbawionego już przytomności staruszka, 
że mu zawtórzyly djabelskiemi glosami obudzone w swych 
klatkach, małpa i papuga.

— A  tóż co za gość taki głośny ? — zawołał Edmund, 
idąc naprzeciw pana Dominika, który złamany we dwoje 
jak  haczek, wybladly jak  nocne straszydło, z oczyma zao- 
krąglonemi od podwójnego przestrachu i z wyciągniętemi 
rękami przed siebie, w których trzymał kapelusz i laskę, 
kłaniał się gospodarzowi i chciał coś koniecznie powiedzieć, 
ale ani słowa nie mógł wydusić ze siebie, tak mu wargi 
się zbuntowały i język odrętwiał.

— A ! to  stary Sieniawski! — zawołał po chwili E d ­
mund, poznając gościa, —  Sieniawski! wojewoda! kaszte­
lan ! chodź, siadaj, jedz, pij ! jakże cię kocham, żeś przy­
szedł, chociaż nieproszony!... Bo przyznam ci się, że dja- 
belnie nudna ta  moja drużyna....

—  Całuję nóżki pana Edmunda... pana hrabiego, — 
zaczął nareszcie jąkać pan Dominik, — ja  najpierwej prze­
praszam... ja  bardzo przepraszam...

— Ale co mnie tam będziesz przepraszał! o t! tutaj 
masz szklankę, gotową, nalaną, pij mości Sieniawski! Za 
zdrowie Mikołaja wojewody, który wygrał dwanaście bata- 
t a l i j !

To mówiąc, podawał mu szklankę pełną, którą był na­
lał dla siebie, ale Sieniawski odsunął się od szklanki i za­
czął się wymawiać:

— Ale panie hrabio, j a  tutaj przyszedłem...
■— Ale wiem, że przyszedłeś, — przerwał mu Edmund,

przecież leżą jeszcze ślady twojego pochodu na ziemi.....
czerepy porcelanowego zegaru i marmurowej kolumny.....
Idziesz jak  Dżcngis-Chan chadzał swojego czasu, jak  T a­
merlan, jak  A ttyla, druzgocąc wszystko i niszcząc za so­
bą... ale tu  m asz! pij!... P 'j! kiedy ci daję....

N a wspomnienie zegaru i kolumny mrowie przeszło

starego ̂ archiwistę, zląkł się i upadł na duchu; więc cho­
ciaż czuł to dobrze, jak  nieprzyzwoicie dla niego pić w ta ­
kiej kompanii, wziął jednak szklankę z rąk  Edmunda i 
wypił ją  do dna.

— Otóż tak ! tak  to dobrze! tak  ciebie lubię! siadaj- 
że teraz tu  przy mnie i będziemy pić razem.

— He, he , h e ! pan hrabia tak łaskaw na sługę swe­
go... ale ja  tu  przyszedłem do pana w wielkim smutku, w 
nieszczęściu...

— A  co mnie tam do twoich smutków i nieszczęść! 
siadaj tutaj i koniec!

— Ale panie hrabio, to  nasze wspólne, to nas wszy­
stkich... tak się przynajmniej spodziewam...

— Co wspólne? — zapytał Edmund, przysuwając ta ­
lerze dla Sieniawskiego i nalewając mu nową szklannicę, 
coś pleciesz trzy po trzy. Przecież my obadwa nie mamy 
nic wspólnego ze sobą!

— Nic wspólnego ze sobą! — powtórzył z westchnie­
niem ubogi mieszkaniec przedmieścia, — tak, nic! żebyś­
my tylko nieszczęść wspólnych nie m ieli!... Ale tu  właśnio 
nieszczęście... nieszczęście, które...

— Cha cha cha! cóż to za nieszczęście, k tóre?
— T ak!.... które.... bo to pewnie jakieś nieszczęście 

musiało spotkać naszego Kamila...
— Kamila! cha cha cha! błazen i koniec! Wiedziałem, 

że się tak skończy.
— Cóż, cóż to się sta ło?
— Jak to ?  nic nie wiesz? cha cha ch a ! to zabawne!
— Cóż on zrobił takiego?
— Co zrobił ? a cóż może gorący łeb zrobić innego, 

jak  głupstwo! Głupstwo zrobił i uciekł!
— I cóż to za głupstwo ? mój panie hrabio!
— Ej ! bo mnie nudzisz staruszku! coś ta m ! nie wiem... 

coś powiedział, napisał, czy coś tam takiego... krótko mó­
wiąc, głupstwo... Sam go wywiozłem o dwie mile za mia­
sto.... i słuchaj! pędzili za nami  cztery roty huzarów...
Ależ moje kasztanki ! Archiwisto! chciałbym, żebyś był wi­
dział jak  parły... jak  się wyciągały... jak  struny!

—  Głupstwo zrobił i uciekł! — zawołał Sieniawski, 
patrząc w oczy gospodarzowi bankietu i sam niewicdząc, 
co ma myśleć o tein wszystkiem, bo nie pojmował zupeł­
nie, co-by to być mogło takiego, dla tego zaraz zapytał :
— No głupstwo  to  dobrze... ale dla czegóż tak  zaraz
uciekać ?



— C ha! ch a ! c h a ! — zaśmiała się chórem wszystka 
młodzież przytomna, że aż w uszach zaszumiało staremu 
archiwiście, — c h a ! c h a ! c h a ! — zaśmiał się Edmund, 
to , jakżeż miał czekać, póki go nie wezmą za kołnierz? 
cha! cha! cha! wyborny jesteś mój wojewodo!

— A... a... a... bąknął na to ponrięszany staruszek,— 
nie musiało być głupstwo, tylko jakiś występek a może 
zgoła crimen jak ie?

— Ale crimen, crimen... tylko daj mi już pokój... sia­
daj tu, masz talerz, masz szklankę...

—  Crimen /  —  powtórzył chropawatym głosem staru ­
szek i stanął jak  skamieniały na miejscu.

— No crimen! ale siadaj-że już raz ! w ręce twoje... 
za zdrowie tych, którzy... no siadaj-że mości Sieniawski....

— Nie, nie, panie h rab io ! —- odezwał się na to, bu­
dząc się prędko staruszek, — nie, pić nie będę, mu­
szę biegnąć do domu... upadam do nóg, przepraszam, do­
branoc !

— Co ? — zawołał Edmund gwałtownie, — dobranoc? 
poczekaj, niech-no się pierwej porachujemy...

Porachujemy? a z czegóż?
— A! to mi się podoba! to potłukłeś mi zegar, po- 

druzgotałeś kolumnę...
— Cha, cha, c h a ! — zaśmiało się znowu kiłka gło­

sów a drudzy poczęli się gromadzić około rozmawiających, 
przypatrując się przez lorynotki tej scenie i czyniąc sobie 
różne zabawne uwagi, które tern były dowcipniejsze, ile że 
oszczędny i wyrachowany archiwista na wspomnienie kołu- j  

mny i zegaru, zbladł znowu jak  ściana i z otworzoną na 
oścież gębą stanął naprzeciwko Edmunda, nie śmiejąc 
spojrzeć mu w oczy i nie wiedząc, co mówić.

— A widzisz, jak ’em cię z ła p a ł! — rzekł na to Ed­
mund; — kto tu  wpadnie, ten lada czem się nie wykręci. 
Ale siadaj tutaj przy stole, popijemy ze sobą, pogawrę- 
dziemy cokolwiek, a potem puszczę cię cało.

— He he he ! pan hrabia dobrodziej tak  łaskaw na 
mnie, — przemówił nareszcie Sieniawski, zapominając cał­
kiem już o nieszczęściu Kamila i myśląc tylko o czerepach j 
zegaru i marmurowej kolumny. A tymczasem Edmund ode­
brał od niego kapelusz i łaskę, i nim go jeszcze przy sto­
le zasadził,, już wlał w niego dwie ogromne szklannice 
szampana, za  zdrowie tych, którzy...

Poczuwszy wino w sobie stary archiwista a starszy je ­
szcze żołnierz, bo podkomendny K oś c iu s z k i ,  znalazł wkrót­
ce, że to nie tak zła rzecz szklanka dobrego wina i po­
mimo kolumny i zegaru, które 11111 ciągle stały przed oczy­
ma, rozweselił się trochę i wpa dł w humor niezgorszy. Znu­
dzona rospustną biesiadą rzesza zgromadziła sie koło stołu, 
bawiąc się nowym swym towarzyszem, który pił coraz le­
piej, uśmiecha! się i czasem bardzo dowcipnie się to temu 
to owemu odcinał. Pomimo to wszakże widać, żeco chwi­
la przychodziła mu myśl ta  niepojęta dla niego, w jakiej

to się znajduje kompanii... Więc dziwnie ciekawem okiem 
rzucał to na te to na owe figury, aż nareszcie przysunął 
się do Edmunda i spytał go cicho :

— Proszęż pana hrabiego, któż to są  wszyscy ci pań­
stwo? bo niby z ubioru i z miny wyglądają na magna- 
teryą...

.— Na m agnateryą! cha cha cha! mój Sieniawski! W i­
dać, żeś dawno nie wyłazi! poza granicę Sieniawszczyzny! 
Piękna mi magnaterya!

— Ale przecie, któż to są ci panowie ?
— Ba ! żebym wiedział, że będziesz milczał...
— Jak  grób panie h rab io !
— Otóż ci powiem, że to jest loża farmazonów.
— Farmazonów! tfu ! panie hrabio! — zawołał na to

już podczmielonyi coraz więcej ognia nabierający Sieniaw­
ski, — a cóż to pan masz do czynienia z tern tałałajstwem!

— Cha cha! z tałałajstwem? to znasz ich?

— Ho ho ho! znam ja  dobrze tych lisów! Ułowili oni
mnie także raz, kiedym był młody, alem im dal tak dobrą
nauczkę, że ją  pewnie pamiętają do dziś dnia.

To rzekłszy, powiódł wzrokiem po wszystkich twarzach, 
chcąc się zapewne przekonać, ażali niemasz pomiędzy nie­
mi której znajomej. A tymczasem Edmund nalał mu nową 
szklanicę i rzekł mu:

— No! pal stary farmazonów pogromco i opowiadaj! 
to będzie bardzo zabawne.

Sieniawski połknął jednym haustem całą szklanicę, otarł 
usta i tak  opowiadał:

— Otóż kiedy zostałem ranny w bitwie pod Zieleń­
cami...

— Byłeś pod Zieleńcami? a! ty jesteś nieoceniony!

— Otóż będąc ranny w nogę lewą, powyżej kolana,— 
prowadził rzecz swoją Sieniawski, — tak mi się ta  rana 
rozjątrzyła paskudnie, że i odprawiono bezenmie bataliją 
pod Dubienką i jeszcze potem minęło ze cztery tygodnie, 
a ja  jeszcze wciąż chodziłem na kuli jak  dziad często-

j chowski. Tymczasem na tej ostatniej batalii skończyła się 
wojna. Bo chociaż sejm, zalimitowany z końcem miesiąca 
m aja, oddał królowi naczelną w ładzę, jednak monarcha 
nietylko sam do obozu nie zjechał, aby to jakoś dodać 
ducha wojsku, ale jeszcze pisemnemi rozkazami wszystkim 
oddziałom cofać się kazał. Wydane potem zostały wici 
do pospolitego ruszenia. Lecz tuż po bitwie pod Dubienką 
król się inaczej namyślił, bo do Targowiczanów przystąpił 
i całkiem wojnę zasystował. Marszałkowie zanieśli prote- 
stacyę, ale bez względu na to stanął rozejm i mnie bie­
dnemu, pomimo to ,  żem już poczynał dobrze stawać na 
nogę, nie było już co robić ze sobą. Bo to mospanio! 
inne czasy były ńa świecie, człek był ciągle jak  mysz na 
pudle i ani się mógł domyśleć, skąd co mogło na niego 
uderzyć.
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— Tak coś niby ja k  dzisiaj w tym ghipim kraju ! — 
przerwał Edm und z goryczą, — ale mów dalej wojewodo!

— Otóż to ja  natenczas, ciągnął dalej Sieniawski, 
połykając całą szklanicę szampana, — wiedząc z doświad­
czenia, że to  jakoś zawsze bespieczniej w mieście niżeli 
na prowincyi, przekradłem się do Warszawy. Jak  to mia­
sto wyglądało natenczas, napróżno-bym opowiadał Asań- 
stwu, bo tego nie pojmie żadna głowa dzisiejsza. To tylko 
powiedzieć muszę, że taki tam stek był jakichś nigdy przed­
tem niewidzianych ludzi różnego gatunku, a _ między nimi 
tyle schadzek tajemnych, knowań, bajek, intryg, oszustwa 
i pan Bóg wie czego wszystkiego, że człowiek sam nie 
wiedział czemu wierzyć, z kim trzymać kompanię a nawet 
gdzie oczy obracać. Otóż przekonawszy się o tem, posta­
nowiłem sobie przycupnąć w kąciku, nie wdawać się z ni­
kim i czekać cierpliwie tego, co tam Bóg dla mnie prze­
znaczył. Ale to jak  to zaw7sze, chłop strzela a pan Bóg 
kule nosi: tak  też i ze mną się stało. Więc pomimo to, 
że ledwie z kilkoma ludźmi miałem bliższą znajomość, i 
pomiędzy tyini kilkoma musiał się znaleść jeden szelma 
farmazonl...

A kiedy tak  pan Dominik, rozegrzawszy s tarą  i zakrze­
płą krew swoją i zabrawszy się do opowiadania długiej o 
farinazonach warzawskich historyi, w coraz lepszą wpadł 
fantazyę i ani myślał o powrocie do domu, — jego żona i 
córka, usiadłszy na ławeczce przy gasnącym kominku, cze­
kały z niecierpliwością jego powrotu, ukrócając sobie czas 
długi rzewnemi wspomnieniami o zaginionym Kamilu. A 
Wtem, kiedy tak siedzą i grobowa cisza panuje dokoła, da­
ją  się słyszeć niby ludzkie głosy z różnych stron domku, 
przerywane jakimś dzikim pochrzęstem pałaszów i karabi­
nów. Na ten odgłos obydwie kobiety chwyciły się jedno­
cześnie z przestrachu za ręce i wytężyły słuch, ażeby się 
przekonać, ażali ich ucho nie myli, — a wtem dało się 
słyszeć gęste i ciężkie stąpanie po sieniach, pomięszane z 
tymże samym pochrzęstem broni. Pani Sieniawska odga­
dła od razu co to być może i zawołała:

— Jezus MaryaL. a mego męża niema w domu!
Hania zaś, odchodząc na połowę od zmysłów z prze­

strachu, wykrzyknęła ■ tylko: O Boże! i objąwszy konwul- 
syjnemi splotami rąk matkę, przytuliła się do niej, tamując 
oddech w7 piersi i drętwiejąc na calem ciele. 'W idząc to 
matka, nachyliła się ku niej i chciała ją  uspokajać, lecz 
sama tak była zalękniona i z przytomności obrana, że ani 
dosłyszała skrzypnienia drzwi w tym momencie, ani doj­
rzała wchodzących do izby oficera z urzędnikiem w mun­
durze.

Tymczasem urzędnik przybliżył się do niej, pokłonił
jej się z grzecznością i najpierwej o jej męża zapytał.
Ale ona nie umiała mu nic wiecej odpowiedzieć, jak  tylko 
tyle, że wyszedł i niemasz go w domu. Potem dawał jej 
tenże urzędnik inne pytania, lecz widząc, że się z nią nie

dogada, powiedział je j kilka słów uspokajających, wyszedł 
do sieni, zawołał służącą, kazał sobie pokazać pokoik Ka­
mila i wszedł tam z oficerem i z żołnierzami.

Po ich wyjściu obydwie kobiety odetchnęły cokolwiek, 
spojrzały sobie z niemą rospaczą w oczy i porozumiawszy 
się wzrokiem, zarzuciły czemprędzej jakieś chustki czy sza­
le na siebie i wybiegły jak  opętane do sieni, z sieni na 
ganek a z ganku na ulicę....

Tymczasem pan Dominik, popijając coraz energiczniej- 
szemi haustami kipiącego szampana, opowiadał dalej swo­
ją  łlistoryę:

— Otóż pomiędzy tymi ludźmi znalazł się jeden far- 
m azon! A diabeł mógł się go w tym człowieku spodzie­
wać! bo to licha szaraczkowa kapota, ladajaka peruka....

— Hej! hej! wojewodo! — zawołał Edmund w tem 
miejscu, — daruj-że mi już resztę jego ubioru! I  daruj 
mi zresztą całą tę farmazońską historyę....

— Zaraz, zaraz, tylko jeszcze dwa słowra! Otóż ten 
człowiek jak  się wziął łasić koło mnie, tak mnie i namó­
wił nakoniec, żebym jednego wieczora poszedł z nim do 
jego przyjaciół. Piękni mi przyjaciele! nieprzymierzając...

Tu pan Sieniawski powiódł iskrzącem okiem po calem 
towarzystwie i powtórzył jeszcze r a z :

— Nieprzymierzając!... Ha! i ja  byłem tak głupi, że 
poszedłem; tę tylko miałem przezorność, żem wziął moją 
grubą trzcinę ze sobą, w której był sztylet ukryty...

— Sztylecikami się bawisz! zaw ołał Edmund , — cha 
cha cha! tak coś niby jak  Kamil...

— Poczekaj że pan ; otóż prowadzi mnie ten łotr w 
jakąś ciasną ulicę i wyprowadza nareszcie do jakiejś ogro­
mnej kamienicy o kilku piętrach. Błądzimy po ciemku 
po schodach, po kurytarzach, po sionkach i wchodzimy na­
koniec do jakiejś wielkiej autykamery, w której to mnie 
uderzyło najpierwej, że cała ta  wielka izba oświecona by­
ła tylko jednym kinkietem, osadzonym w wywróconą zęba­
mi i szczęką do góry trupią głową, i przybitą przy drzwiach 
na ścianie... Do tej izby wyszedł przeciwko nam jakiś cał­
kiem czarno ubrany, któren się z moim towarzyszem po­
rozumiał na migi i zaraz mnie obadwa wpuścili do izby dru­
giej.... Na widok tego , com tam  obaczył, cofnąłem się z 
przerażeniem i chciałem uciekać, ale te dwa łotry, którzy 
szli tuż za mną, potrącili mnie naprzód całą siłą sw7ych 
pięści... Przeskoczyłem więc jednym susem dwa gołe mie­
cze na krzyż złożone na progu i znalazłem się w7 jakiejś 
ogromnej sali, k tóra była cała suknem czarnem wybita i 
od miejsca do miejsca trupiemi głowami przyozdobiona.

— Straszne rzeczy nam opowiadasz, — przerwał E d­
mund słuchając, — czy tak  było w istocie?

— Oświecenie tej sa li, — ciągnął dalej Sieniawski, 
nie zważając na zapytanie, — składało się z dwóch waz 
ogromnych, napełnionych jakiemś gorejącem djabelstwem, 
które z ich wnętrza czerwonemi i niebieskiemi płomienia.
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mi buchało do góry i miotało na całą izbę światło pra­
wdziwie piekielne. Pod ścianą drzwiom przeciwległą stał 
stół ogromny, na nim widać było krucyfix w trupią głowę 
wsadzony, a przy nim leżały znowu dwa gołe miecze na 
krzyż złożone. Za tym stołem siedziało dwunastu mężów 
czarno ubranych; byli biedzi jak trupy, lecz wyglądali jak  
djably. Ci, zobaczywszy mnie, porwali się wszyscy od sto­
łu i zawołali strasznym głosem po trzy kroć: Śmierć zdraj­
cy!... Mrowie mnie przeszło Od stóp do głów, włosy kół­
kiem na głowie stanęły, chciałem coś przemówić, nie mo­
głem...

—  Cha cha cha! —  przerwał znów Edmund, — kuso 
już było około ciebie.

— Słyszałem  tylko, — ciągnął dalej z energią staruszek, 
jak  ów łotr, który mnie tam zaprowadził, zapiszczał do 
mnie szatańskim głosem. A  widzisz! rzecz całą wydałeś 
Michałowi Zabielić i m yślałeś, że to ci ujdzie na sucho, 
ale to nie tak !..„ A  w tern przyskoczyli do mnie dwaj 
inni z sztyletami i jeden z nich pchnął mnie' w pierś, ale 
sztylet posunąłsię po kości i poszedł pozaskórę... W idzia­
łem tedy, że już nie mam nic do stracenia; więc odsko­
czyłem od nich i jak sypnę jednego z nich moją laską w 
ciernię, zaraz upadł jak drzewo, ja  też zaraz drugiego, 
padł i drugi.... Zerwali się tamci od stołu, ale ja tymcza­
sem uderzyłem we drzwi, do przedpokoju, stamtąd do sie­
ni i tyle mnie już widzieli... Ryk tylko piekielny za sobą 
słyszałem. Ctoż to tak mnie farmazoni złowili.! (D. c. n.)

ftSIĄDZ JACEK.
Gawęda klasztorna.

(Ciąg dalszy.)

Tedy w tym konwencie, a b y t bardzo stary!
Od wieków by jednej nie* id /.i a no mary,
Aż za czasów Jacka, moi braciszkowie!
Czart się u nas zjawit, jako w  Częstochowie, 
liaz, gdy północ b iła  na owym  zegarze,
W pada na klasztoru sklepy, korytarze,
Horda niewidoma, świszcząca, rycząca.
Turkot po sklepieniach, by  z wozów tysiąca, 
Kiedy po kamiennym zajeżdżają bruku.
Na rozgłos piekielny łopotu  i huku 
W s/.jscy  się zrywają, chuć już  dobrze spali,
I biegną z rei myśląc, żc się klasztor wali. 
krez nagle ucicha, już  milczenie głuche,
Tylko coś szum iało, jakby  w zawierzuehę,
I zeszli się wszyscy, i wszyscy zdumieli,
I każdy na nowo powrócił do celi. 
becz ledwie co powiał im sen nad oczyma,
Na gankach, sklepieniach znów coś huczy, liry ma, 
I piszczy i jęczy, znowu tyle huku,
J ikby ty siąc wozów leciało po bruku.
Znów wszyscy braciszki opuścili cele,
Gd/ie uciec i Do boga! Zeszli się w kościele. 
„ O r r in u s "  i wszyscy padli na kolana,
1 psalmy pokultie śpiewali do rana.

Po mszy klasztor cały  gęsto pokropiono,
I aż do wieczoru modląc się  poszczono.
Lecz śm iał się w  kąciku diablik przycupnięty,
Jak Ambroży kropił i kadził Gaudenty.
«Cz<j głupio braciszki rogów mi nie utrą,
Dym i woda zuiknic a ja  wrócę jutro.*
Więc nic nie pom ogły psalmy i modlitwy,
W nóc drugą czart znowu w ypraw iał gonitwy.

Już bracia wciąż prawie w kościele siedzieli,
Więc bies gospodarzył w konwencie tem śmielej. 
Habity jak  kurtki kuso pookrawał,
To czasem rannego dzwonka głos udawał,
Więc fratrzy na pacierz, a bies kontent z psoty, 
Jak puszczyk z poddasza w ypraw iał chichoty, 
W o ła ł fratrów  z celi, to do drzwi kołatał,
Lecz figle największe wciąż Jackowi p ła ta ł.
Coś uagle w yprzątło oblite śpiżarnie,
Śród dnia w ydusiło klasztoru owczarnie.
A nigdzie poślaku ni wilka ni lisa,
To znów jakiś figiel szalonego bisa.
1 m artwią się bracia; istna kara boga.
Mieć w  dom u takiego złośliwego wroga,
A żadnej na  niego sposobu obrony!

Już gruchła straszliwa wieść na wszystkie strony, 
Ze sam bóg na zakon zes ła ł to przeklęcie,..
Kto zna. co się działo kiedy w tem konwencie?!.. 
Ksiądz Jacek na serjo już się począł smucić,
Gdy złe potrwa dłużej, trzeba klasztor rzucić; 
Jeszcze na intencją poszczą wciąż braciszki,
Lecz w krotce nie stanie slraw y ani łyżki.
I pić co nie będzie, prócz miodu, wódeczki,
Coś wodę wylewa z konewek i beczki.

Ksiądz Jacek posum iał, siwą głowę zwiesił,
A kaptur na czoło i na uszy wniesił, 
l ogród przebiegał od końca do końca, 
f wzdychał, jak  dusza zbawienia pragnąca,
A byłożbo czemu! W niebytność przeora,
Na Jacku ciężyła opieka klasztora.
„Opiekuj się bracie, gdy nań czart napada,
Lub może i cała  piekielna gromada.®
Więc biedny narzeka! wtem coś nagle stanie,
Jak panna w' katance kusej na parkanie.
Katanka czerwona, a oczka figlarne,
Ramiona bielutkie, a kędziory czarne,
I śnieżną nóżeczką na płocie się chwieje,
A lekka że zefir zdaje się ją zwieje,
Ksiądz Jacek ją  ujrzał, ona przechylona,
Chce jemu z parkanu rzucić się w ramiona. 
„Czerwona katanka! A w y  w szyscy święci!
Tu znowu się jakiś diabli figiel święci.*
Przeżegnał się, w  gąszcze nurka puścił skoro,
A za nim panienka, jak  w ydra w  jezioro!
Lecz słabe już by ły  nogi starowiny,
Już słyszy  za sobą wietrzny bieg dziewczyny, 
Wiec stanął. Nim zdo ła ł wydobyć krzyżyczck,
Już cału s płomienny upiekł go w  policzek,
Aż krew w  nim młodości nurtam i zaw rzała,
Lecz d irm o, ksiądz tw ardy, stara kość jak  skała, 
Nalężył ostatnią siłę  m dławej reki,
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I krzyżem odpędził to widmo panienki.
Poleciał ksiądz Jacek uaprost do klasztoru.
A drżał jakby  ujrzał białe widmo moru.

Z asłabł, fratrzy Jacka położyli w łóżko,
Jako dla chorego wysłane rogóżką,
Zdrów syp ia ł na deskach, dziś nie żądał leków, 
Tylko parę gromnic, krzyżów i krzyżyków,
Po takiej przygodzie zadrzcmał spocony,
A sen go unosił w  jakieś cudne strony,
Anieli go widzą i naprzeciw biegą,
W pośrodku nich ujrzał Bernarda świętego,
Ten rzecze mu słodko: „Jacku świątobliwy,
Mnie boli, że konwent wasz tak nieszczęśliwy,
Bo szczerze się wasze duszeczki modliły.
A że tyś szczególnie panu Bogu miły,
W ięc klasztor przez ciebie od bisa wybawię.
Co ja  ci tu powiem, wykonaj na jawie.
Gdy z wiarą, z nadzieją siły  swe wytężysz,
To z mieczem Chrystusa cały  świat zwyciężysz, 
Lecz nie z dala, z boków bić, lecz prosto w  czoło, 
Tu zwalcz, reszta padnie, jak  mierzwa w około. 
Ależ na szatana szabla nie pomoże,
N a niego weź bożą moc i słowo boże.
Oto mój braciszku obmyj czysto rękę,
Na niej św iętą krydą wypisz bożą mękę,
I dłonią choć słabej ręki lecz święconej,
Daj czartu policzek a to z lewej strony.
A straszną moc przytem wielkiej bożej chw ały,
Nie ty  jeno ujrzysz, ale naród cały .
Bądź zdrów, ja tu dłużej pozostać nie mogę,
W stań, pomyśl i działaj, a ja  dopomogę.*

Braciszki siedzący koło Jacka w  celi,
Przecudną woń czuli i jasność widzieli,
A w  jego obliczu jakiś m ir uroczy,
Jacek się przebudza i przeciera oczy,
1 z łoża boleści jak  młodzieniec skoczy,
Przed znakiem Chrystusa pada na kolana,
I wznosi hymn dziąków do W szechświatów pana, 
A z serca całego wtórzą braciszkowie,
Różne się im snują dom ysły po głowie,
Co to je s t?  lecz Jacek nie mówi ni słowa,
Co sły sza ł i widział, to dla siebie chowa.

Schowało się słońce, chłodny mrok opada.
Już głośniej zdrój w  jarze coś do jod e ł gada,
Jak zwykle wieczorkiem sąsiad do sąsiada;
Gdzieś ptaszę zajęczy, lub wietrzyk zaszumi,
Lecz nikt owych jęków , szeptów' nie rozumi,
Po pacierzach św iatła  gasły  o tej porze,
I cicho, ponuro bywało w  klasztorze.
Li kogut znak daw ał z swojej braci zgrają,
Kiedy duchy wyjdą, a kiedy wracają,
Lecz odkąd konwentem bies jezdził w  powozio,
W klasztorze braciszki żyli jak w obozie,
Kładli się w habitach podczas nocy całej,
U fratra każdego dwie lampy gorzały,
Na pierwszy huk dachu, ze samotnej ccii,
Do sali obradzeń wnet wszyscy bieżeli.
Lecz dziś nie czekali, nim diable powozy, 
Zadudnią, zatrzeszczą, że w łos w staw ał z grozy,

Ale w sali obrad wszyscy zgromadzeni,
Już siedzą, na Jacka patrzą się zdziwieni.
On milczał a kredę i wodę poświęcał,
A praw ą swą rękę koronką okręcał,
Na drugiej tą kredą trzy w ypisał krzyże.
Na piersi jak pancerz naw ieszał szkaplerze,
I ukląkł na środku i drżący, schylony,
Niebiańskich zastępów upraszał obrony. ,
Gdy w stanął, już serce odwagą zawrzało,
1 zapał młodzieńczy zażegnał twarz całą,
W ziął dzbanek, kropidło i ruszy ł do sieni,
„Gdzie idziesz?" krzyknęli fratrzy przestraszeni.
«Chcę walczyć z szatany, odrzekł, ile mogę.*
Choć mu perswadują, i zaskoczą drogę,
Bo z czarty nie żarty o północnej chwili,
Lecz marnie i ujiór i łzy  wysilili,
On chw ycił pochodnie: «Ja tak chcę, rzekł, każę!*
1 puścił się w  ciemne jak  grób kury tarze,
Dziś Jacek przeorem, więc słuchać należy,
Zostań czekając, choć się w łos im jeży. (i), a.)

Koda w wyrobach srebrnych i złotych .
Moda zmienia się co chwila. Lecz podczas gdy w su­

kniach nie zawsze idzie za pojęciem eslelycznem, w wyro­
bach kruszczowych coraz więcej przestrzega form pięknych. 
W następującej rozprawie spróbujemy d;-ć czytelnikom na­
szym królki rys panującej dzisiaj mody w robolach z ło ­
tych i srebrnych a szczególniej toaletowych.

Zaczniemy od kulczyków. Jest to strój używany we 
wszystkich prawie znanych krajach, a to wyłącznie pra­
wie przez kobiety. Teraz noszą kulczyki w kształcie o- 
krągłego lub obdłużnego pierścienia, z bcnlonami ze złota 
mat, brylantowemi, z korali, i innych kamieni drogich. Ró­
wnież zamiast guzika dają ozdobny bukiecik z brylantów. 
Oprawa bontonów czyli guzików lak jest urządzona, iż 7, 

' kolczyka wyjęte, do szpilek przyśrubowane, i do upięcia 
w łosów  użyte być mogą. W ogóle zwyczaj jest powsze­
chny urządzać każdy klejnot do rozmaitego użytku, jako 
szpilkę, broszę, kulczyk i t. d. Wisiorków już u kulczy­
ków nie noszą zupełnie, a w tern widzimy wielki postęp 
dobrego smaku.

Duże szpilki do w łosów , któremi upiąć można war­
kocz a główki użyć do stroju, widać coraz więcej. Pię­
kna n. p. jest następująca forma główki: na szpilce z ło ­
tej jest pierścień dosyć duży, podobny do ślubnego lecz 
większy nierównie. O pierścień z każdej, strony opiera-się 
piękny liść fantastyczny z błękitnej emalii, otwór pierście­
nia tak przykrywający, iż przez szpary między liściowe widać 
odwrolną ztolą stronę liścia drugiego. Szpilka ta choć 
wygląda masiw ma jednak formę swobodną. Podobne szpilki 
robią z srebra i pozłacają grubo. Grzebieni wykładanych 
zlotem i kamieniami nie noszą wcale. Diademów również 
nie widać nigdzie. Czasem tylko widzieć inożna diadem bry­
lantowy, który najczęściej robią w len sposób, iż w siedm 
części się rozbiera, z których każda część ouobno użyła



być może. Środek jako agrafa do upięcia welonu u w ło ­
sów lub jako  brosza, inne części to jako szpilki do w ło ­
sów , to jako brosze mniejsze do chustki i kołnierzyków , 
to jako szpinki i t. d.

Na szyi nie noszą już kalii zupełnie. Czasem noszą 
sznurek pereł z zameczkiem brylantow ym , lub drobniutki 
wenecki łańcuszek, na którym wisi emaliowany liść powo­
ju  albo m ała zło ta książeczka, obrzucona gałązką powoju. 
Pod książeczką i liściem w ukryciu jest m ały schowek na 
pamiątki drogie, w łosy lub t. p. Piękna szyja najpiękniej 
się jednakowo wydaje bez wszelkich przyozdobień. Dla 
tego teraz garn itu r zło ty  składa się jedynie z brazolety, 
broszy , i kolcow.

0

Brosze noszą bardzo swobodnego rysunku, kształtu  w stą­
żek, liści lub całych gałązek. W stążki zło te m at, splecio­
ne zaw iło, z wypukłością, ozdobioną granatam i lub brylan­
tami; albo szeroka zło ta wstęga, jak  gdyby sprzączką lub 
obręczem spięta a na spięciu przyozdobiona drobnemi ro ­
zetami brylantowemi lub opalowemi. Albo gałązka z liściem 
b iało emaliowanym lub perłam i narzuconym , kwiat z  ema­
lii niebieskiej, a we środku brylant. W chodzą teraz bar­
dzo w modę brosze okrąg łe jak  obręcz, we środku jedna 
połow a obręczą wyciągnięta je s t g łądko i pokrywa poło­
wę praw ie całego koła. Tak utworzone są na w ierzchnej 
części broszy dwa szerokie, ostrem i kantami zakończone 
sk rzyd ła , obrzucone arabeską em aliowaną. Przez środek 
obydwu skrzydeł idzie przedział, wypukłe się wznoszący, 
na którym  granaty lub turkusy, a w środku brylant lub 
perła . Drugą połowę broszy stanowi prosty obręcz. Ró­
wnież gemmy lub kamee, oprawne w zło to , noszą w b ro ­
szach. Mężczyźni na piersiach noszą zło tą szpilkę z soli- 
terem w złotej oprawie albo głów ką w kształcie gruszki.

Datny nie noszą już długich na szyi łańcuszków  od 
zegarków , ale krótkie, d robne, od broszy do p asa , przy­
pięte dwoma szpilkam i, na których wisi zegarek. W  sa­
mym środku tego króciutkiego łańcuszka są grubsze ogni­
w a, ozdobione emalią lub kamieniami. Kluczyk od zegar­
ka wisi jeszcze na cieńszym, zaledwie kilka cali mającym 
łańcuszku. Mężczyźni noszą łańcuszki z łusek pancerzo­
wych albo kółek pokrzywionych dziw acznie, najczęściej 
mat. Łańcuszki sięgają od kieszeni aż do dolnego guzika 
u kam izelki; w środku bywają grubsze, jak  po końcach.

Brazolety najulubieńsze są kształtu  winogron lub g a łą ­
zek; liście są zasiane drobniutkiemi brylancikam i, jak  rosą 
perłow ą. W środku n. p. jest niebieska emalia, pod któ­
rą  się ukryw a zeg arek , albo zielono em aliowany liść po­
woju, pod którym jest schowek zamknięty na dagerotyp, 
Noszą także łańcuszki z g rubych  pierścieni, przy których 
wiszą rozm aite ozdoby z zło ta  lub kamieni. Bardzo pię­
kne są brazolety z bardzo drobnych ogniwek, szerokie na

cal jeden, zupełnie elastyczne, naplecion z złotego drutu 
wisi często opal lub inny kamień drogi.

Najgustowniejszym pierścieniem  jest prosta obrączka z ło ­
ta, z soliterem na wierzchu. Noszą także teraz rubiny 
i topasy na pierścionkach, równie jak i obrączki em alio­
wane. Głównie na pierścionkach unikają wszelkiego prze­
ładowania. Forma obrączki powinna być p ro s ta , bez 
wszelkich wym ysłów i w ykrojów; kamień jeden i głęboko 
oprawny.

Teraz jeszcze kilka uw ag co do serwisów. Czajniki, ró ­
wnie jak  w azy  i puchary najpiękniejsze s ą d / '  antique z usz­
kami z słoniowej kości. M aszynki do kawy mają ksz tałt ok rą­
głych garnków , u dołu grubszych,' u góry  węższych, z 
podługow atą tulejką i z uszkiem z słoniowej kości lub he- 
banow ein; wieczko kształtu  kopuły, a na wierzchu zakw e- 
fiona postać niewieścia, w której z miłości do mokki do­
myślamy się pięknej Turczynki. Cukiernica stosowna do 
powyższych dwóch sprzętów , może być następującego ksz ta ł­
tu: Trzy delfiny spoczywają na podstawie, wyciętej w tró j­
kąt, i dźwigają na swych ogonach pękatą okrąg łą  czarę, 
wznoszącą się ku węższej nieco szyjce. Wieko mozajko- 
waue. Najwięcej używają teraz cukierniczek z kolorow e­
go szk ła, krzyształu lub srebra, płytkich i otw artych. W i­
dzieliśmy jednę, spoczywającą na szerokim grzbiecie s ło ­
nia, tego symbolu krajów , gdzie rośnie trzcina cukrow a. 
Inna cukiernica była w kształcie m uszli, spoczywającej 
śród trzciny aa szerokich liściach roślin w odnych; po obu 
stronach stoją albo dwa bociany, albo dwa łabędzie, sm u­
kłe swe szyje opierając o trzcinę cukrow ą. Te kształty  
państwa roślinnego używane są do w szystkich przedmiotów, 
nawet szczypce do cukru w yobrażają gałęź pow oju , a 
po końcach jest większy liść powojowy, mający w e­
w nątrz kolce, aby lepiej ująć cukier. Czarka na owoce 
przedstawia n. p. silny pień winnej latorośli .dzielący się na 
dwa konary, pomiędzy klóremi w kształcie muszli spoczy­
wa czarka. U pnia winnej latorośli zatrudnionych jest dw o­
je dzieci, chłopiec i dziewczyna. Na klęczącej dziewczy­
nie sparł się chłopiec aby dostać za wysoko wiszących 
winogron. W inogrona i konary obrzucone dużeini liściami. 
Jeden konar wspina się po przy samą czarkę i tw orzy w y­
soko wystające uszko. Inne gałęzie wiją się w około k ra ­
wędzi czary, której wielkiego wdzięku odmówić nie można. 
Mozę, widelce i ly zk i  robią z trzonkami, przedstawiającem i 
gałęzie i liście ż kwiatem i owocem. Sama owalna łyżka 
wydobywa się w pięknem zagięciu z pośrodka liścia. T rzon­
ki od widelców robią kręcone jak  ślimak w samem ujęciu; 
dalej ślimak ten przechodzi w prosty cylindrowy, z trzech 
prętów złożony pień, z prętów tych u samego dołu zro­
biony lekki w ęz e ł, z pomiędzy którego wydobywają się 
trójramienne grabki. Łyżki większe półmiskowe mają kształ- 
iy nąjgustowniejsze. W idzieliśmy łyżkę, której trzonek przed­
staw iał słup  z liścia utw orzony, na którym  jakp rękojeść
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*ama spoczyw ała w wypukłej rzeźbie Diana. .Łyżka sama 
z drugiego końca słupa liściow ego w ydobyw ała się jako 
wielki i g łęboki zasklepiony liść.

Jeszcze s ło w o  o lichtarzach. Lichtarz m ały na toale­
tę lub biórko, utw orzony jest z liścia w  k szta łcie  muszli; 
krótko ułomana szypułka słu ży  za rączkę. W  samym środ­
ku liścia stoją dwa kielichy kw iatow e, jeden na drugim, je­
den zw rócony na dno, a drugi ku górze tw orzy otw ór, w  
który św ieca się w staw ia. Najmodniejsze są w kształcie  
kolum ny; podstawa sześciokątna utworzona jest z silnych 
liści pączków i kwiatów. Z pośrodka tych kwiatów i liści 
wznoszą się smuklejsze gałązk i po okrągłym  słupie do g ó ­
ry i tw orzą, w ydobyw szy się na sam w ierzch i ow isając  
znowu na d ó ł, kapitele słupa lichtarzow ego. Inny kilkora- 
mienny lichtarz w idzieliśm y następującej formy: Trzy duże
liście, obrzucone drobniejszemi, tworzą podstaw ę, z której 
spinają się ga łązk i po pniu do góry , który się w górze 
na cztery dzieli konary, obrzucone liściem i kw iatem . Czte­
ry największe kwiaty w znoszą sw e kielichy do góry i w sta­
w ia się w  nie św iece. W  środku zaś rośnie pień w  pio­
nowym kierunku jeszcze  w yżej, i kończy kielichem kw ia­
tow ym , w którym piąta zatknięta św ieca.

R ozm aitość.
* Przy serenadzie ja k ą  w ypraw iono w  naszem  m ieście dla g łó ­

w no  dow odzącego b arona iless , i k tó ra  ja k  ła tw o  pojąć, zgrom adziła  
liczne bardzo  zgrom adzenie, pom iędzy  słuchaczam i z n a jd y w a ł się i 
Jego C esarzew iczow ska M ość nasz najdostojniejszy A rcyksiążę, k tó ry  
incognito zupełn ie  s ta ł na boku  p rzesz ło  godzinę.

* W  w ilię u rodzin  Jego C esarzew iczow skiej Mości dane b y ło  w  te­
atrze  przedstaw ienie niem ieckie, p rzy  rzęsistem  ośw ietleniu. Z grom a­
dzenie w  sali teatralnej by ło  tak liczne jak  n igdy  praw ie, i sp raw ia ­
ło  d la  oka w idok bardzo zajm ujący. Bo aby  uczcić szanow nego so­
lenizanta i gościa naszego, w szy scy  p rzybyli w  stro jach  św ią tecznych, 
co n ad aw a ło  sali teatralnej pow ierzchow ność bardzo  pow abna. Tegoż 
sam ego dnia o godzinie 9tej w ieczornej przed w illą h r. Skrzyńskiego, 
zam ieszkaną teraz przez Najdostojniejszego A rcyksięcia, 5  band  w oj­
skow ych  o degra ły  ogrom ną serenadę pod dyrekcyą kapelm istrza 2go 
p u łk u  p iechoty. S erenada zakończoną zo s ta ła  hym nem  ludow ym  S e -  
g e n  O c s t r e i c l i s .  N azajutrz, w  niedzielę dnia 30. lipca, jak o  w  
sam  dzień u rodzin , do dnia już  pow iew ały  na  w ieży  ratuszow ej, 
obok Cesarskiej chorągw i, cztery  mniejsze o barw ach  naszego m ia­
sta . O Olej z ran a  u roczysty  g ło s  dzw onów  z w o ła ł lud pobożny do 
k ośc io ła  arch ikatedralnego , gdzie się o d b y ła  w ielka i u roczysta  m sza. 
Liczne tłu m y  zeb ra ły  się do św ią tyn i, b y  b łag ać  o szczęście dla 
szanow nego i dostojnego gościa naszej stolicy. Znajdow ali się na 
m szy t e j : JE x. h r. Nam iestnik z urzędnikam i w yższem i i niższemi 
" 'szelk ich  gałęz i, rów nie też J.E . jen , Vogel zastępca kom enderującego 
ua czele jonera łów  i sztabsoficerów  całe j załogi naszej. W szyscy  w  ga- j 
low ycb m undurach . Byli prócz tego i stanow i obyw ate le  bardzo  li­
cznie zebrani, w  m undurach sw o ic h , i w szystk ie  inne u rzęda  św ie­
ckie i duchow ne z szefami sw em i n a  czele. C elebrow ał ksiądz Infu­
ł a t  i proboszcz katedralny , kanonik O slraw ski. C a ły  dw ór i s łużba  
A rcyksięcia znajdyw ali się na nabożeństw ie w  n ow ych  m undurach. 
M uzyka na  chórze licznie i dobornie zebrana, pod dyrekcyą kapelm i­
strza  pana  P io trow skiego, od eg ra ła  w ielką m szę kom pozycyi Ilahna.

W ykonanie by ło  w yborne, w  swej ca łośc i ja k o  też w e w szystk ich  
szczegółach . W końcu m szy odśpiew ano śp iew  ludow y p rzy  k o tłach  
i trąbach. W pom ieszkaniu A rcyksięcia o tw arta  b y ła  lista dla w inszu­
jący ch , k tó rzy  też, podzieleni na  u rzęda  sw e czy  św ieckie, czy  w o j­
skow e, czy  d uchow ne z szefami sw em i na czele, spieszyli tam  aby  
się z szczerem i sw em i zapisać życzeniami.

* P rzedstaw iam y  sobie zw ykle Rossjanów  jak o  tęgi naród 
k tórego s iła  i zdrow ie krzepkie i czerstw e j a k  o r z e c h ,  k tó rzy  m a­
ją  pow ołanie^ tęgością  sw ych  s i ł  fizycznych odśw ieżyć n a d g n i ł y  z a ­
c h ó d .  T ym czasem  w  tym  w zględzie Dr. E . N ussdorf, lekarz znany ja ­
ko g łęboki b adacz , w  A r c h i w i e  u m i e j ę t n o ś c i  d l a  R o s s y i  

’(T o m  XI, st. 1 94 ) w  r. 1852, w ięc przed Wojną tegoczesną, bez ża­
dnego zam iaru politycznego, li ze stanow iska  um iejętności i ludzkości 
w cale co innego o g ło s ił . A r ty k u łte n  o n a c j o n a l n y c h  c h o r o b a c h  
w  R o s s y  i ze w szech m iar godny uw agi i tem  w ięcej in teressujący  w  
dzisiejszych czasach , że nam w y tłu m aczą  ow ą straszną śm iertelność, 
k tó ra w  przedostatn iej i teraźniejszej w ojnie z T urcją  tak  okropnie 
przerzedza szeregi arm ij rossyjsk ich . W edle badań  p. N ussdorfa, k tó ­
re czy n ił w' samej R ossyi, są  cztery  choroby , k tó re  tak gęsto  najnie- 
bezpieczniejszemi sym plom atam i tam że się w k o rzen iły , ja k o  to :  
szk arla ty n a  i szk ro fu ły , m iędzy pokoleniem  m łodem , a  sz k o rb u t 
i choroby z, u ży w an ia  m erkurjusza  pochodzące, m iędzy dorosłym i 
g rassu jące. „Szkrofu ły ,m ów i ón, są  dla Rossyi, szczególnie w  p ó ł­
nocnych k ra jach , p lagą  tak  o k ro p n ą , że n iem a staranności i po ­
św ięcenia, k tó regoby  lekarze i uczeni na  najgruntow niejsze jej 
zgłębienie  ło ży ć  nie p o w in n i; bo nigdzie n iepada ty le  ofiar te ­
go politow ania godnego a  tak  g łęboko  tam że w korzenionego, 
znacjonalizow anego z ł a ,  ile w  R ossyi. Żaden naród niem a dla 
tej choroby  w łasn eg o , osobnego nazw iska; w  Rossyi s o ł o t u c h a  
(sz k ro fu ły )  tak  jes t słow em  czystorossyjskiem  jak  k n u t .  P odróżu jąc 
z Petersburga do M oskw y u w aża ł p. Nussdorf, ze szk ro fu ły  n a jw ię­
cej panu ją  po w iększych  m iastach  i w  tychże okolicach, szczególnie zaś 
p rzy  gościńcach , k tó rem i bryki kupieckie i w o jsk a  z kw aterunkam i 
sw ojem i przeciągają. Na kilka mil w  oko ło  M oskwy zaraza  ta  tak  
okropnie g ra sso w a ła , że, chciaw szy ' w szystk ich  chorych  i kaleki p o ­
m ieścić, w  każdej w si m usianoby szpita l zakładać.®  Częsty b rak  no­
sów , suchoty , k tó rych  ofiarą dorośli, szczególnie zaś żołnierze po 
szpitalach m assam i padają, jako  też gęste  zapalenie oczów , k tó re  się 
zw ykle na ociem nieniu kończy, w yw odzi au to r  ze szk ro fu łów . O 
szkorbucie pisze tenże, iż przeszed ł niejako w  organizm  R ossyanów . 
S k łonność  do niego w szczepiona je s t ca łem u  narodow i, dokąd  owo 
niewolnicze po d d ań stw o  sięga; z tąd  trzeba w yw odzić  tę w ielką 
śm iertelność po w ielkich m iastach , m iędzy zarobnikam i, k tó rzy  się z 
sam ych m u ż y k ó w  sk ła d a ją . W szelkie chroniczne słabości tam że p o ­
chodzą z zarodu  szkorbutow ego, a  b rak , zepsucie i gnicie krw i im  
tow arzyszą . Postrzega się to najoczyw iściej na  rossy jsk ish  żo łn ierzach. 
S kó ra  ich c ia ła  jak o  w y p raw ian y  ju ch t; gdy w  zimie, p rzy  m rozie 

1 25 stopniow ym  ca łe  szw adrony  lub pu łk i przechodzą, to  nie u jrzysz 
! w  ty ch  m assach , najw ięcej z m łodych  ludzi złożonych ani jednego, 
i  którem uby takie zim no krew  do lica napędziło ; sinożó łc i w yg ląda­

ją  w szyscy  podńm o m łodości, pom im o ruchu  i m rozu, k tó ry  każde­
m u człow iekow i z zw yczajną zdrow ą krw ią tw arz  rum ieńcem  okrasi. 

Pod chorobą m erkurjuszow ą rozum ie au to r  o\ye choroby, k tóre z za­
żyw ania m erkurjuszu  pochodzą, i k tóre w  Rossyi tem liczniejsze sa, 
że tam  m erkurjusz n iety lso  w ew nętrznie przeciw  zarazie ale także 
zew nętrznie na  bole k rzyżów , zębów , g ło w y  i do w ytęp ien ia  gadu 
b ardzo  często używ anym  byw a. A g d y  doliczym y do tych  pięknych 
darów  rossy jsk iego  organizm u jeszcze i u nas znane skutki go rzałk i 
niclutrow anej i ko łtun : to m ożem y sobie bardzo piękny i zajm ujący 
obraz w y sta w ić  o odśw ieżeniu, k tó rego  się s iła  fizyczna E uropy  po 
ow ych n ienadpsu tych  R ossyi synach  p rzy rody  spodziew ać m oże i od­
czaru jem y się w  przekonaniu, że nie ten tęg i,k tó ry  z  nędzy p rzy w y k ł sp i-
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jać  takio m assy okowity i sporo cebry kapusty z grochem  i t. d. 
pomieszanej wyprzały wać, a na will ik pa tek i nahajki w  kocowych 
munduracli i z oślini pakunkiem roni po tyIc mil marszu!

* O  h a n d lu  n iew o ln ik a m i. Z wybrzeża czcrkieskiego, po­
dają nam dzienniki następująco doniesienia: aJedyny handel Czerkio 
sów  jest handel pięknemi dziewczętami i chłopcami. Handel ten, naj­
ohydniejsza plama ludzkości, który podczas blokady wybrzeżów 
czerkicskich przez Rossjan zupełnie ustaw ał, dziś największe przy 
b ra ł rozmiary, gdyż wszelkie przeszkody usunięte, a  ceny tego towa- 
w aru w  Stambule bardzo wysoko stoją. Kupcy sprzedają dziewczęta 
na targowicy niewolników tamże trzy razy drożej niż je kupili. Mnó­
stwo statków  przybywa codziennie do wybrzeży około Zetigond, ka- 
pitani i faktory z żagli stawiają namioty, i za perkale i inne mate 
rjo biorą od Czerkiesów niewolników, dziewczęta i chłopców, takoż 
za sól. Wracają czasy bohaterów homerow'skich, którzy kplpetę' w e­
dle piękności na trzy lub cztery w oły  szacowali (co jak na owe cza­
sy  nie bardzo wicie wynosić m usiało,) a kruszcowy Irójnóżek war­
to w ał nieraz więcej, niż najpiękniejsza kobieta. Takoż i z drugiej 
slrony czarnego morza, z Trebizondy, ciągnie wiele statków  ładów  
nyrh niewolnikami i niewolnicami, przcznaczonemi do Konstantyno­
pola. Należy się spodziewać, iż rządy angielski i francuski na ten 
szka ulał, który tern więcej zraża w dzisiejszych zapasach cywilizacji 
z lyrańsłwem, zwrócą swoją uwagę i koniec mu położą. Już w u- 
Łładacb swych z Szamilem położyli jako warunek aby swym pod­
danym  wzbronił sprzedaży dziewcząt i chłopców.

* Wyjaśnienie ryciny do przeszłego numeru dla prenumeratorów 
m ód załączonej: Nr. 1. kołnierzyk dziecinny dla małego chłopca skro­
jony. Batyst ułożony na desseniu, kwiaty połączone są z sobą ła ń ­
cuszkiem dzierzganym. Nr. 2. kołnierzyk haftowany atłaskiem  i dzierz- 
gany w około. Nr. 3. Garnitur w  zęby, wykonany atłaskiem , do fal- 
ban u sukien damskich albo dziecinnych. Nr. 4. chustka haftowana 
en application, batystowa na tiulu. Można również haftować ten wzór 
atłaskiem  dzierzgając na batyście. W tedy wyciągają się nici i robi się 
ściegiem koronkowym w e wszystkich częściach znaczonych krzyży­
kami. Nr. 5. i 6. garnitur haftowany ściegiem angielskim do toalety 
dziecinnej. Nr. 7. w slawka do spódnicy, umieszcza się ten haft około 
siedra cali po wyżej obrąbka dzierzganiem, łącząc środki kwiatów. Nr. 8. 
Róg do chustki haftowany atłaskiem i podkładany. Nr. 9. i 10. Róg 
do chustki haftowany atłaskiem . Nr. 11. Cyfra ozdobiona koroną ha­
ftowana atłaskiem. Nr 12. 13. l i .  Imiona haftowane atłaskiem . Nr. 15, 
Jmię haftowano łańcuszkiem. Nr. 16. Imię haftowane ściegiem angiel­
skim. Nr. 17. Kołnierzyk zapinający się z tyłu, przód ozdobiony w staw ­
kami i bufkami z muszlinu, garnirowany koronką ralennciennes. Koł 
nierz amazonki garnirowany w koło koronką Valenciennes lekko m ar­
szczoną. Nr. 18. Rękawek stosowny do kołinerzyka. Nr. 17 i 19. Czype- 
czek wiośniany. Ten czypek z blondyny zrobiony bez denka. Blondyny 
przytrzym yw ane są rulonami ze wstążki różowej, ozdobione aksamit­
kami czarncmi. Z każdej strony pęki róż mieszane z fiołkami Nr. 20. 
Przód stanika Vatteau formują bufki z tiulu bruxelskiego; ubrany jest 
fontaziami ze wstążki różowej. Nr. 21. Rękawek bufkowany stosowny 
do stanika Nr. 20, Nr. 22, Berta stanikowa z baskiną. Ta berta robi 
się z muszlinu, haftowana rzutkami allaskowemi.

P r z y je c h a l i  od dnia 28. do 30. lipca do Lwowa:
PP. Michałowski Paweł, z Ponikowicy. Chrzanowski Ignacy, z 

Sośnicy. Gurkowski Marcin i Kajetan, z Nowego miasta. Niesiołowski 
Anzelm, z Sokolego. Ilorodyński Jan, z Brodów. Augustynowicz Bole­
sław , z kniaża. Antulski Paweł, z Żydaczowa. Dzicduszycki Kazimierz 
hr., z Niesłuchowa.

PP. Wiszniewski Józef, z Horyniec. Czacki Alexander hr., z Kra­
dio  w a .S oko łow sk i Konstan-y, z Bliska. Żurowski A n to n i ,  z Nchryb- 
ki. Hcnigsberg Piotr, z Mużyłowa. Morawski Konstanty, z Pohorcc. 
Szczepański Tadeusz, z Czaykowic. Leśniewicz Karol, z Bieliny.

PP. Dokupił Jan, z Krakowa. Stankiewicz Szczepan, z Pódlisck. 
Czajkowski Adolf, z Bobrki.

W yjech a li od dnia 28. do 30 lipca ze Lwowa:
PP. Miliński Franciszek, do Helenkowa. Tworkowski Andrzej do 

Brzeżan. Romanowski Antoni, db Złoczowa.
PP. Dzicduszycki Kazimierz hr., do Niesłuchowa. Walewski Ale­

xander, do Kłodna. Kruszyński Henryk, do Dąbrowicy. Badem W ła­
dysław  hr„ do Surochowa.

PP. Majewski Stanisław, do Rakszawy. Konopka Henryk hr do 
Tarnopola.
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Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: U . W . K allen b ach .

p ism a  c z a so w e g o  w ło śc ia n o m
(1836— 1853 )

Treścią tego powszechnie szacownego pisma czasowego sa , jak 
wiadomo, najdokładniejsze a rty k u ły  religijne, budujące, pouczająco i 
zabawno, napisane w  języku powszechnie zrozumiał. Żadne zatem 
pismo me zda się lepiej, jak niniejsze, dla b ib lio tek  lu d o w y ch  I 
szk o ln y ch . Aby zaś nabycie onego ułatw ić, postanowiłem w śz y s t-

niniejszego pisma, ile zapas jeg0 wystarczy, spuścić 
za powyższą bardzo tanią cenę.

P o jed y n cze  roczn ik i n ie  m ogę  jed n a k że  in a cze j sp r z e ­
d aw ać, ja k  eg zem p la rz  p o  15 s g r. Nadmieniam zarazem , iż 
piśma czasowego

P r z y j a c i e l  l u d u .
roczn ik  V.—X V I. jeszcze m ała ilość jest w  zapasie, które, razem 
wziąwszy, po 10 ta la ró w  spuszczone zostaną. Pojedyńcze roczniki 
kosztują 1 ta lar  10  sgr .

Z am iast 3 Tal. tylko I T a la r 15 śgr.

X i ą d z  J ó z e f  B o g o b o j s k i ,
czyli

Moc religii chrześriańskicj w  umiejętności i życiu, przez F. K o z ło w ­
sk ieg o . 2 Tomy. 1846. 1848.

Pism a te przez wszystkie księgarnie sprowadzić można.
Leszno, 1854. E rn est G iin the-.............  r.

Z drukarni E. W iularza.


